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Dziesięć miesięcy blisko upływa, jak  za­
kończył w W arszawie długi i pracowity 
swój żywot niegdyś profesor szkół tu te j­
szych i gorliwy badacz przyrody, Antoni 
W  aga '), znany dobrze szerokim kołom star­
szej zwłaszcza publiczności warszawskiej. 
Była to osobistość zarówno w swojem oto­
czeniu, jak  i w ogólności w swojćj epoce 
bardzo oryginalna i nieledwie wyjątkowa. 
Sam głos jego niezwykle nosowy, a przytem 
mowa powolna bez żadnych uniesień i wy­
krzykników, bez żadnych przysłowiowych 
dodatków, jakby z drukowanój książki wy­
powiadana, wyróżniały go w towarzystwie 
od wielu mężczyzn, banalnemi tylko przed­
miotami umiejących rozmowę wypełniać. 
Tacy żartowali sobie nieraz z oryginalności 
profesora, biorąc naseryjo zręcznie niekie-

')  Obacz W szechśw iat 1890 r .,  s tr . 753.

dy udawaną jego dobroduszność, ale zato 
ów niby prostak hojnie im odpłacał i często 
wyśmiewaczy swoich poprostu na dudków 
wystrychnął.

W aga w każdem odezwaniu się wiedział 
do czego prowadzi i na czem skończy. Mo­
wy innych słuchał cierpliwie, a w tem co 
sam mówił nie brakowało pod względem 
stylistyki żadnego wyrazu, żaden nie by ł za­
nadto, albo niewłaściwie użyty. Ten atoli 
jednostajny ton jego mowy i ta spokojnośó 
w wykładzie rzeczy spraw iały, że w k la ­
sach, zwłaszcza męskich, jego lekcyje małe 
na słuchaczach robiły wrażenie i że niewie­
lu uczniów zważało na profesora, k tóry  ni­
gdy natężenia głosu nie podnosił, a obok 
tego wszystkim wykładu jego słuchającym 
udzielał z zasady dostateczne stopnie w cen­
zurze bez względu na to, czy i o ile z wy­
kładu tego korzystali. To też i sam profe­
sor niewiele sobie robił z podobnych lekcyj, 
tembardzićj, że przez k ilka lat pierwszych 
swego nauczycielstwa wygłaszał je  w pięciu 
tylko niższych klasach szkoły. Z zaprowa­
dzeniem dopiero dodatkowych kursów pe- 
dagogicznych przy gimnazyjum gubernial- 
nem warszawskiem, do których wykładu 
między innymi i on był powołany, miał
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W aga sposobność ustne zawsze swoje w y­
kłady przynajm niej na wyższym stopniu 
n au k i postawić.

Oprócz lekcyj w gimnazyjach męskich 
w ykładał jeszcze W aga przedmioty historyi 
naturalnój zarówno w rządowym  żeńskim 
Instytucie, pierw otnie pod nazwą Insty tu tu  
guw ernantek w W arszaw ie założonym, jak  
i po rozmaitych pryw atnych żeńskich pen- 
syjach, a wszędzie opowiadania swoje stara ł 
się objaśniać i urozmaicać przedstawianiem  
odnoszących się do każdego z nich okazów. 
Ubogie ówczesnych naukowych instytutów  
muzea ich dostarczyć nie mogły, stara ł się 
zatem o własnych siłach je  gromadzić i to 
jes t gienezazbiorów, jak ie  pozostawił po so­
bie. W  nich to właśnie, a naw et w nich j e ­
dynie znajduje się cały i wierny obraz nau­
kowej działalności profesora, k tóry  jak  
drugi W erner w głównym przedmiocie 
swoich badań pisać nie lubił '), a we wszyst-

’) W e rn e r , sław ny swego czasu  p rofesor ak ade­
m ii gó rn iczej we F re jb e rg u  i tw órca  now ego w n au ­
ce m in e ra lo g ii sy s tem atu , śladów  sw ego w yk ładu  
n ic  zostaw ił n a  p iśm ie . System  jeg o  przez d ług i 
czas w w iększej części eu ro p ejsk ich  un iw ersy tetów  
p rz y ję ty , znanym  je s t  ty lk o  z dz ie ł p rzez  jeg o  
uczniów  różnenii czasy  w ydanych . U nas p isa ł
0 n im  w począ tku  b ieżącego  stu lec ia  R om an  Sy- 
m onow icz, podów czas ad ju n k t Im p era to rsk ieg o  w i­
leńskiego u n iw ersy te tu , w dzie łku  pod  napisem : 
„O stan ie  dzisiejszym  m in era lo g ii11. W ern e r  n aw et 
na  lis ty  odpisyw ać n ie  lu b ił i ,  ja k  n a  m ie jscu  po 
w iadają, znaleziono po nim  m nóstw o do  n iego za­
ad resow anych , a w cale n ierosp ieczę tow anych  listów .

O W adze n ie  m ożna pow iedzieć, a b y  ta k  bez­
w zględnie  b rzy d z ił się p iórem  ja k  W ern e r. Owszem , 
W aga p isa ł i  ła tw o i ch ę tn ie , ale  n ie  w ty ch  czę­
ściach  n au k i, k tó ry m  najw ięcej czasu i p ra cy  p o ­
św ięcał. N a tn ra liśc i m ieli p raw o  spodziew ać się 
po nim , je ś li n ie  system atycznego  opisu fau n y  z ty ch  
m iejscow ości, w k tó ry ch  ro b ił swoje w ycieczki, to  
p rzy n ajm n ie j ogó lnego  p o d ręczn ika  i w skaziciela  
d la m łodych, k tórzy  by  k iedykolw iek  podobne  wy­
cieczki ro b ić  m ogli i chcieli. W aga w iedział d o ­
b rze  ja k , gdzie i k ied y  szukać p o trze b n y ch  do 
zb io ru  okazów i ja k  znalezioae najlep ie j p rzech o ­
wać. W  te j rzeczy by ł on n ieporów nanym  m i­
strzem .

Z dz ied z in y  n au k  p rzy ro d n iczy ch , oprócz szcze­
gółowego opisu w ycieczk i do Po toka i O jcowa w r o ­
ku 1864, w licznem  tow arzystw ie  p rzedsięw ziętej
1 lu źn y ch , po  ro zm a ity ch  p ism ach  rozrzuconych , 
w zm ianek  o zw ierzętach , ja k ie  się w W arszaw ie  
różnem i czasy po m en aże ry jach  pojaw iały , znam y 
ty lko  jeg o  do b re  tłu m aczen ia  dzie ł obcych  tego

kich wykładach posiłkował się żywem ty l­
ko słowem i naocznem przedstawianiem 
opowiadanego przedmiotu. Będąc od sa ­
mego początku jeśli może nie najbliższym 
to przynajm niej ciągłym świadkiem powsta­
wania i wzrostu tych zbiorów oraz p rze­
mian, jakim  w ciągu przeszło 60 lat podle­
gały, nie od rzeczy sądzę cośkolwiek o nich 
w tem miejscu nadmienić.

Gromadzenie okazów do wykładu h isto ­
ryi naturalnej potrzebnych musiał rospo- 
cząć W aga jeszcze w czasie swoich un iw er­
syteckich studyjów w Królewcu. Kiedy 
go poznałem w W arszawie w roku 1823, 
wtenczas właśnie, jak  w ówczesnój szkole 
W ojewódzkiej X X . pijarów przy ulicy D łu ­
giej rospoczynał pierwsze swoje wykłady, 
już wówczas będąc uczniem 5-ój klasy w tój 
szkole widziałem u niego gablotki napeł­
nione muszlami, między któremi rodzaje 
Nautilus, Argonauta, liczne Conusy i Cy- 
prace zw racały na siebie moję uwagę. Takie 
okazy nie mogły być owocem warszawskich 
nabytków . M iał oprócz tego W aga nieco 
gadów i robaków, zwłaszcza wnętrznych, 
przechowanych w spirytusie i kilka oszklo­
nych pudeł z owadami. Osobiste jego po­
szukiwania ograniczały się wówczas do sa­
mych tylko krajow ych żyjątek, między k tó ­
re mi gady i owady były szczególnym jego 
starań przedmiotem.

Aby się w nie zaopatrzyć robił wycieczki 
w okolicach W arszawy, a feryje wakacyjne 
wyłącznie tego rodzaju poszukiwaniom p o ­
święcał. Dopomagali mu w tem niektórzy 
zarówno spółcześni jak  i dawniejsi ucznio­
wie w podobnych wycieczkach zamiłowani, 
do których wówczas i ja  należałem. Z ta ­
kich wycieczek dostał W aga między innemi 
w puszczy Kampinoskiej złapany piękny 
i bardzo rzadki gatunek jaszczurki (Lacerta 
viridis), dwa razy większej niż zwyczajna, 
a ja  sam z jednych wakacyj przywiozłem

przedm io tu  do tyczących , jak  Y ire ja  i M iln e -E d -  
w ardsa  i t. p. W ycieczkow ych n iby  opisów o Bu- 
p restes ie , albo o skoczku ro g a ty m  CLedra au rita )  
za  a r ty k u ły  czysto naukow e b rać  n ie  m ożna. O p ra ­
cow anie zaś i p rzed ru k  daw nego dz ie ła  o p tak ach  
(M yśliwstwo ptaszę), ja k ie  w X V I stu leciu  w ydal 
w K rakow ie M ateusz Cygański, m azow iecki m y śli­
wiec, je s t  więcej je g o  lingw istyczną, n iż p rz y ro ­
dn iczą  zasługą.



mu wszystkie trzy przebywające u nas żmi­
je: Y ipera chersaea, berus i Y ipera prester, 
a i później rzadki gatunek węża (Coluber 
laevis) i matą, za korą drzew nadgniłych 
przebywającą, jaszczurkę (Lacerta crocea) 
do zbioru mu dostawiłem.

W  owadach W aga nie poprzestawał na 
samem sadzaniu złapanych okazów na szpil­
kę. Zwracał on baczną uwagę na objawy 
ich życia oraz na instynktowy przemysł 
w rozmaitych onego okolicznościach i po­
trzebach, w czem zapewne monumentalne 
dzieło Reaumura ') było mu przewodni­
kiem. Dlatego dotykalne tego przemysłu 
dowody bardzo skrupulatnie gromadził i ta 
część zbiorów była wówczas celem osobliw­
szych jego zabiegów.

Jakoż dwa pudla tego rodzaju okazami 
zapełnione stanowiły koronę ówczesnego 
naturalnego gabinetu profesora. Widzieć 
w nich było można gniazdowe budowy roz­
maitych owadów pszczołowych, zasklepione 
pupki chrząszczów i motyli, rozliczne oprzę- 
dy gąsienic i ja j pająków, nawet cierpliwie 
na czarny wałek nasnutą srebrzysto-błysz­
czącą ich przędzę, słowem wszystko, cokol­
wiek ten cudowny zmysł instynktowy u istot 
tak nisko w organizacyi położonych uprzy­
tomnić mogło. L iczne te okazy ułożone 
były w formie zarówno nauczającej, jak  
i przyjemnej dla oka. W aga bowiem w po­
rządkowaniu zbiorów przyrodniczych był 
w swoim rodzaju estetykiem. Jego pudła 
do przechowywania owadów przeznaczone, 
szybami najczystszego szkła zamknięte, wy­
łożone były białą jedw abną kitajką, pokry­
wającą cienki podkład prostej sosnowej ko­
ry. W  tej kitajce tkw iły okazy, odbijając 
się pięknie od jej połyskującej powierzchni.

Obok tego gromadził jeezcze W aga próby 
rozmaitych drzew zarówno w kraju  rosną­
cych, ja k  i drogą handlu do niego przywo­
żonych, w równomiernych, gładko wyrobio­
nych i od jednaj strony bezbarwną politurą 
powleczonych tabliczkach, nosząc się już 
wtedy z myślą spraw ienia dla swych zbio­
rów entomologicznych szafy, któraby wszy­
stkie w używaniu będące gatunki drzewa 
na sobie przedstawiała. Zamiar ten jednak

')  M eraoires pour se ry ir a 1’h isto ire  d e j inseotes. 
Paryż j 1734— 1742, w illk ic h  tom ów  6, 4-o.
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znacznie później zdołał doprowadzić do 
skutku, szafa owa do ówczesnego zbioru 
profesora nie weszła i obecnie wraz z mie- 
szczącemi się w jej szufladkach owadami 
stanowi część pośmiertnej jego pozostałości.

P ierw otny ów zbiór zoologiczny, w opi­
sanym wyżój stanie będący, sprzedał W aga 
około r. 1850 ówczesnej K uratoryi zakła­
dów naukowych na użytek Insty tu tu  wy­
chowania panien i od tój zaraz pory nowy 
dla siebie gromadzić zaczął. Tem łatwiej 
mu to przychodziło, że właśnie wtedy opu­
ścił rządową nauczycielską służbę i pozostał 
jedynie przy prywatnych, wyjątkowo w nie­
których domach udzielanych lekcyjach.

W  tym nowoformowanym zbiorze zm ie­
nił W aga dawniejszy, powszechnie używa­
ny, system przechowywania owadów, og ra­
niczając naprzód używanie w tym celu szpi­
lek, zwłaszcza co do owadów tęgopokry- 
wych,a następnie zaniechawszy go zupełnie. 
Odtąd wszystkie okazy tego zbioru n a­
klejane były na blaszkach miki, zawsze 
z uwzględnieniem postaci, jaką  każdy z nich 
za życia przedstawiał. Taki system zw ięk­
szał ogromnie robotę nad zdobytemi w nau­
kowych wycieczkach okazami i spraw iał, że 
profesor nigdy na razie nie m iał czasu do 
oznaczenia, nie już nazwiska zdobytego 
owadu, jeśli ten był przedtem nieznany, ale 
nawet do zanotowania miejsca i pory, gdzie 
i kiedy został znaleziony. Bezwątpienia 
odkładał on to na później, bo o ważności, 
a nawet konieczności tego rodzaju adnota- 
cyj wiedział zapewne, kiedy jednak  ciągłe 
wycieczki zwiększały coraz bardziej liczbę 
zdobywanych okazów, a w następstwie tego 
mozolną nad ich naklejaniem robotę, zamiar 
pozostał zamiarem, a wzrastające nieustan­
nie zbiory, które na setki tysięcy sztuk li­
czyć można, w stanie pierwotnym bez nale­
żytego okartkowania pozostały.

W aga, po opuszczeniu służby rządowej, 
przyjął stanowisko biblijotekarza w domu 
hr. Ksawerego Pusłowskiego i wtedy prze­
bywał zimą w W arszawie, a latem w pałacu 
hrabstwa w K rólikarni, skąd, za okazami 
do swego zbioru przydatnemi, ciągłe robił 
wycieczki. Ograniczały się one jeszcze wy­
łącznie do krajow ych owadów, dopiero k ie­
dy po śmierci hr. Pusłowskiego nasz p ro ­
fesor, odprowadzając jego małżonkę do P a ­
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ryża, znalazł się w tem  ognisku wszelkiego 
rodzaju nauki, zbiory jego obszerniejszy 
przybrały  rozmiar. Jakoż zaraz po tój 
pierwszój paryskiej podróży, przybywszy 
na jak iś czas do W arszaw y, przywiózł ze 
sobą rozmaite gatunki orzechów, szyszek, 
strąków  i tym podobnych suchych owoców 
roślin zamorskich. Los zdarzył, że i ja  wła­
śnie, powróciwszy wtedy z M arsylii, miałem 
przy sobie różne tego samego rodzaju oka­
zy w tamecznym południowym porcie n a­
byte, a od tych, k tóre W aga posiadał od ­
mienne i chętnie mu je  odstąpiłem . Dwie 
te niewielkie partyje stały się zawiązkiem 
zbioru, na którego pomieszczenie profesor 
w parę la t późni ćj już  całśj szafy potrzebo­
wał i który obecnie pokaźny oddział w po­
zostałości po nim stanowi.

W  P aryżu  zapoznał się W aga z hrabiam i 
Aleksandrem  i K onstantym  Branickim i, 
a niedługo potem z domem tego ostatniego i 
zżył się, że tak powiem, zupełnie. H rabia ! 
K onstanty był sam wielkim nauk przyro­
dniczych i potrzebnych do ich wykładu j  

zbiorów miłośnikiem, a ludzi zajm ujących j 
się tym przedm iotem  szczególnem otaczał 
poparciem. Tak on, ja k  i b ra t jego A le- J  

ksander, hojni w rozdawnictwie, w obda­
rzaniu ludzi nauki zajm ującem i ich p rzed­
miotami szczególną znajdowali przyjemność, 
niekrępując się wcale pokaźnym naw et na 
ten eel wydatkiem. Była to więc bogata 
dla zbiorów profesora kopalnia i ten stosu­
nek dla pomienionych zbiorów najw ażniej­
szą stanowił epokę.

Hrabiowie Braniccy, zimą przebywający 
stale w Paryżu, całe lato na ciągłych prze- : 
pędzali podróżach. I  tu  i tam, wszędzie im 
W aga towarzyszył. Tym sposobem z hr. | 
A leksandrem  B ranickim  zwiedził E g ip t ■ 
i Palestynę, a z hr. K onstantym  bodaj czy i  

nie dwukrotnie jeździł do A lgieru, nieli- j  

cząc ju ż  mniejszych wycieczek, przedsiębra- j  

nych we Franeyi, Niemczech i W łoszech, I 
w Alpach i P irenejach, na U krainie i w K ry- 
mie. W szystkie te okolice w bardzićj połu­
dniowym klimacie leżące, niezliczoną ilość 
wszelkiego rodzaju okazów profesorowi do­
starczyły. Zbierał on tam zarówno owady, 
które zawsze za naj pierwszy cel swoich po­
szukiwań uważał, jak  i inne napotykane po 
drodze żyjątka, lub rośliny, a także ułam ki

skał oraz kamyki wyściełające łożyska rzek 
i dna morskie, tam, gdzie przebywała cała 
podróżująca karawana. Obok tego w oto­
czeniu osób, wśród których przebywał, miał 
W aga nieraz potrzebę pokazania, jak  wy­
glądają w surowćj naturze owe błyskotliwe 
klejnoty, któremi damy wyższego rodu swo­
je  rączki, piersi lub głowę lubią ozdabiać, 
począł zatem gromadzić potrzebne do tego 
celu okazy i często je  w darze od hrabiów 
Branickich otrzymywał.

W  takich zatem okolicznościach w zbio­
rze profesora przybywały coraz nowe od­
działy, niektóre naw et przedtem  zupełnie 
dla niego obojętne. Zebrał on wtedy na- 
nowo muszle, zwiększył zbiór dawniój po­
siadanych spirytusowych preparatów i zgro­
m adził masę minerałów, kilka pak i k ilka­
dziesiąt pudeł obejmującą, chociaż w małój 
tylko części naukową przedstawiającą war­
tość.

(cZofc. nast.).
Kaźm irz Stronczyński.

PRZEWIETRZANIE

TEATRU WIELKIEGO
W  WARSZAWIE.

Duszna atmosfera i wysoka tem peratura, 
panujące zazwyczaj w przepełnionych wi- 
dzowniach teatralnych, zwłaszcza na pię­
trach wyższych, nietylkó szkodzą zdrowiu 
widzów, lecz nadto znużenie, powodowane 
nadmiernem ciepłem, trudnością oddycha­
nia i obfitem wydzielaniem się potu, dopro­
wadza widza do chwilowego zobojętnienia 
na wrażenia zewnętrzne, przytępia bystrość 
pojęcia, słowem nie dozwala mu w całćj peł­
ni odczuwać piękna utworów sztuki.

Jeżeli już  zimą wspomniane niedogodno­
ści występują w teatrach jaskraw o, cóż do­
piero podczas skwarnych wieczorów letnich, 
gdy budynek przez dzień cały ogrzewa się 
od promieni słonecznych do tego stopnia, 
że żar panuje już w widowni, zanim zapalą 
światło i zanim pierwszy widz zajmie miej­
sce. Dlatego też znaczna część teatrów, o ile



nie posiada oddzielnych, letnich, przewie­
wnie zbudowanych przybytków sztuki, musi 
zawieszać swe czynności na czas najskw ar­
niejszych miesięcy. W W arszawie dotych­
czas w porze letniej tylko wyjątkowo od­
bywały się przedstawienia w teatrach zimo­
wych i dlatego też mniej mieliśmy sposo­
bności odczuć brak sztucznego przew ie­
trzania. Kto jednak w lecie zraszał swe 
czoło kroplistym potem, np. w większości 
teatrów paryskich, ten miał sposobność wy­
robienia sobie pojęcia o tem, w ja k  wyso­
kim stopniu zmniejsza się wrażliwość na 
piękno oraz przyjemność czysto umysłowa 
pod wpływem wspomnianych dolegliwości 
fizycznych.

A mimo to wszystko, dopiero w ostatnich 
dziesiątkach lat zaczęły się próby sztuczne­
go usunięcia tych niedogodności (pomijamy 
przewiewnie, bo pod otwartem  niebem zbu­
dowane areny starorzymskie, lub teatry le­
tnie) i dziś jeszcze na palcach policzyć moż­
na teatry europejskie, któreby pod tym 
względem zupełnie odpowiadały słusznym 
wymaganiom.

Przy przebudowie T eatru  W ielkiego 
uwzględniono dość szczodi-ze zdrowotne 
potrzeby widzów, przystosowując obfite 
sztuczne przewietrzanie. W  porze zimo­
wej’ gdy idzie przedewszystkiem o u trzy­
manie dostatecznej czystości powietrza, 
a nadmiernemu podwyższaniu się tem pera­
tury  w widowni łatwiej zapobiedz, dość 
jes t na widza i godzinę dostarczać po 40 
metrów sześciennych świeżego, należycie 
ogrzanego i zwilżonego pow ietrza. Nato­
miast w porze letniźj, gdy oprócz czystości 
powietrza koniecznem jest i możliwe chło­
dzenie widowni, ilość powietrza przewie­
trzającego może i powinna być zdwojona.

Zanim przedstawimy czytelnikom szcze­
góły urządzenia wentylacyjnego, wypada 
nam poprzednio rospatrzyć, chociaż pobież­
nie, przyczyny psucia się powietrza w zam­
kniętych salach i pokojach, przepełnionych 
ludźmi. W prawdzie w teatrach, podobnie 
jak  i w mieszkaniach, do zepsucia się po­
wietrza w wysokim stopniu przyczynia się 
i oświetlenie, zwłaszcza gazowe; kwestyją 
tę jednakże pominiemy, ponieważ w T ea­
trze wielkim zastosowano oświetlenie elek­
tryczne lampkami żarowemi, które powie-
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trza wcale nie zanieczyszcza, lecz podnosi 
jedynie jego temperaturę, chociaż w zna­
cznie mniejszym stopniu, niż oświetlenie 

' gazowe lub naftowe, jednakiego z niem na­
tężenia.

Istoty żyjące, a między niemi i człowiek, 
psują powietrze, t. j . zanieczyszczają je  
i podnoszą jego tem peraturę przeważnie 
z następujących powodów:

1) Człowiek, utleniając w swym organiz­
mie pewne związki węgla i wodoru, wytwa­
rza dość znaczne ilości ciepła, którego część 
zużywa w sobie na potrzeby fizyjologiczne, 
nadmiar zaś wydziela, poczęści wraz z od­
dechem, poczęści przez promieniowanie, lub 
przez bespośrednie ogrzewanie ciał styka­
jących się z powierzchnią skóry, wreszcie 
przez wyparowywanie wilgoci transpiro- 
wanój. Ilość ciepła wydzielanego przez 
człowieka na godzinę bywa różną, większą 
u silnego mężczyzny, mniejszą u wątlejszój 
kobiety lub dziecka, większą w czasie na­
tężenia cielesnego, połączonego z przyspie- 
szonem, lub wzmocnionem oddychaniem, 
mniejszą w czasie spoczynku; średnio przy­
jąć można, że przeciętnie człowiek wydzie­
la z siebie 125 ciepłostek kilogramowych 
na godzinę.

2) Człowiek, oddychając i transpirując, 
wydziela z siebie znaczne ilości wilgoci, 
w postaci pary oddechowej, lub też jako 
krople potu, które parując, rospuszczają się 
również w powietrzu. W przepełnionych 
ludźmi pokojach, lub salach powietrze prze­
syca się wilgocią, a nadm iar jćj skrapla się 
na zimnych powierzchniach, zwłaszcza szy­
bach, w postaci rosy.

Gdy powietrze, w braku dostatecznego 
przewietrzania, nasyci się wilgocią wydzie­
laną przez ludzi, to traci ono zdolność dal­
szego pochłaniania wilgoci. Skutkiem tego 
wilgoć transpirow ana przez skórę, zamiast 
rospuszczać się w powietrzu, gromadzi się 
kroplami na powierzchni skóry w postaci 
potu. W tym wypadku cały nadm iar wy­
dzielanego przez ludzi ciepła daje się od­
czuwać przez podnoszenie tem peratury oto­
czenia, a nadto każdy zosobna nie doznaje 
ulgi, jaką daje chłód, powodowany parowa­
niem wilgoci transpirow anej. W  przeci­
wnym zaś razie, gdy powietrze, nieprzesy- 
cone wilgocią, pochłania wilgoć transpiro-
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waną, nietyłko, że chłodzi ono nas, pon ie­
waż na wyparowanie tój wilgoci oddajemy 
bespośrednio z powierzchni ciała znaczne 
ilości ciepła, lecz nadto ciepło tak  zużyte 
nie uwydatnia się już  wcale dotkliw ie dla 
otoczenia. Ciepło zużyte bowiem na wypa­
rowanie wilgoci znajduje się w stanie cie­
p ła  utajonego, które nie wpływa na podno­
szenie się tem peratury. D latego też b a r­
dziej dokucza nam duszność (przewilżenie) 
powietrza, niż wysoka tem peratura nieprze- 
wilżonego i czystego powietrza — milszy 
i zdrowszy jest pobyt w skwarze lasu sosno­
wego, aniżeli w dusznej pralni, przesyconćj 
wilgocią, chociażby tem peratura jój była 
o k ilka stopni niższą.. Zadaniem sztucznego 
przew ietrzania będzie więc przedewszyst- 
kiem utrzym anie czystości powietrza — na 
drugim  dopiero planie będzie utrzym anie 
tem peratury w granicach z góry określo­
nych.

3) P rzy  utlenianiu związków węglowych 
wytw arzają się w płucach znaczne ilości 
dw utlenku węgla (C 0 2), które człowiek 
wydziela z siebie wraz z oddechem. Oprócz 
tego człowiek wydziela tak  z płuc, jako  też 
skutkiem  transpiracyi, pew ną ilość wyzie­
wów, których skład chemiczny i ilość nie 
jest jeszcze dokładnie zbadana, które je ­
dnakże posiadają własności w wysokim sto­
pniu trujące. M iarą ilości tych wyziewów 
jest ilość wydzielanego dw utlenku węgla 
w przypuszczeniu, że dwie te ilości pozo­
stają do siebie w stosunku przybliżenie s ta ­
łym. Założenie to, w zastosow aniu do j e ­
dnego osobnika, byłoby błędnem, bo stan 
chorobliwy, względna czystość w u trzym a­
niu ciała i odzieży, zajęcie, pożywienie i t. p. 
zm ieniają bezwarunkowo ten stosunek — 
dla wielkiój ilości w idzów ,zebranych w sali, 
można jednakże z dostateczną dokładnością 
uznać ilość wydzielanego przez nich dw u­
tlenku  węgla za miarę pozostałych wyzie­
wów. Sam dw utlenek węgla nie jes t tak 
szkodliwy, jak  owe wyziewy i dlatego przy 
określeniu granic, w których zanieczyszcze­
nie powietrza dwutlenkiem  węgla zaczyna 
być zdrowiu szkodliwe, wypada brać pod 
uwagę, z jakiego źródła pochodzi owo za­
nieczyszczenie. Jeżeli zanieczyszczenie a t­
mosfery sali powstało wyłącznie skutkiem  
przebywania w niej ludzi, to z powodu ró ­

wnocześnie wydzielonych innych, bardziej 
trujących wyziewów, dozwolony procent 
zanieczyszczenia powinien być znacznie 
mniejszy, aniżeli gdy dw utlenek węgla po­
chodzi z innych źródeł, np. z oświetlenia 
gazowego sali, lub np. z fermentacyi w pi­
wnicach browarnych i t. p.

Czyste powietrze na otwartem polu za­
wiera w sobie średnio 0,04%  dw utlenku 
węgla. Sto razy większa przymięszka tego 
gazu w stanie czystym, t. j. 4% , byłaby dla 
zdrowia jeszcze nieszkodliwą i nie u tru ­
dniałaby oddychania, podobnie jak  i dość 
znaczne, sztuczne zmniejszenie ilości p ro ­
centowej tlenu w powietrzu nie powoduje 
trudności w oddychaniu. Doświadczenia 
z domięszką 20°/o czystego dwutlenku wę­
gla do powietrza wykazały jeszcze możność 
oddychania taką mięszaniną, gdyż dopiero 
po godzinie występowały lekkie objawy 
otrucia, przejawiające się w podrażnieniu 
przyrządów oddechowych i przyspieszonem 
biciu serca.

Zupełnie inaczej przedstaw ia się rzecz, 
gdy procent dwutlenku węgla, zawartego 
w powietrzu jest zarazem miarą innych wy­
ziewów ludzkich, to jest, gdy wyłącznie 
wyziewy ludzi zanieczyszczały powietrze. 
W  tym wypadku już przy zawartości 3%  
dw utlenku węgla występują wyraźnie obja­
wy otrucia, silne zaburzenia przyrządów 
oddechowych i t. p., a znany higienista 
Pettenkofer oznacza w takim wypadku 
0,1%  dw utlenku węgla, jako maximum dla 
powietrza w mieszkaniach, któreby jeszcze 
uznać można za nieszkodliwe zdrowiu. 
A  tymczasem nawet w wentylowanych k la­
sach gimnazyjutn F ryderyka W ilhelma 
w Berlinie znajdowano do 1%  dw utlenku 
węgla, w niewentylowanych zaś do 1,8%! 
Ciekawem byłoby sprawdzenie zawartości 

I dwutlenku węgla w dusznych komórkach, 
służących często jeszcze za mieszkania dla 
stróżów kamienicznych i wogóle w przepeł- 

| nionych mieszkaniach uboższej ludności 
w W arszawie. Sprawdzenie takie wyka­
załoby w niejednym wypadku bespośrednie 
źródła choroby i śmierci, t. j .  powolne za­
trucie się wyziewami ludzkiemi, pomijając 
już  zarazki.

W arunek postawiony przez Pettenkofe- 
! ra, aby powietrze nie zawierało więcej niż
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0,1% dw utlenku węgla, daje nam możność 
obliczenia ilości świeżego powietrza, jaką. 
średnio wypadałoby dostarczać dla każdego 
człowieka na godzinę. W iemy bowiem, że 
człowiek przeciętnie wydziela z siebie 19 
litrów  dwutlenku węgla na godzinę,a p rzy j­
mując nadto średnią zawartość tego gazu 
w powietrzu miejskiem na 0,05%, zamiast 
0,04%, jakie uważamy za przeciętną zaw ar­
tość w powietrzu miejsc otwartych, otrzy­
mamy następujące proste obliczenie: Jeden 
m etr sześcienny świeżego powietrza zawie­
ra pół litra  dwutlenku węgla; możemy za­
nieczyścić powietrze to do zawartości j e ­
dnego litra  dwutlenku węgla na m etr sze­
ścienny, czyli dodać zanieczyszczeń w ilości 
pół litra  na m etr sześć. Aby więc uczynić 
nieszkodliwym każdy wydzielony litr  dwu­
tlenku węgla potrzebujem y dwu metrów 
sześć, świeżego powietrza, a ponieważ czło­
wiek wydziela średnio 19 litrów dwutlenku 
węgla na godzinę, więc powinniśmy dostar­
czyć mu 2 razy 19, t. j .  38 metrów sześć, 
świeżego powietrza na godzinę, czyli w za­
okrąglonej liczbie 40 metrów sześciennych. 
Taką też ilość przyjęto, jako  minimalną, do 
przew ietrzania teatru Wielkiego.

Jeżeli pobyt ludzi w sali, lub pokoju nie 
trwa zbyt długo, a przestrzeń sali w zglę­
dnie do liczby zebranych jest znaczna, to 
odświeżanie powietrza w czasie pobytu ze­
branych, może być zbytecznem.

Jeżeli bowiem na każdego z zebranych 
wypadałoby np. po 40 m etrów sześciennych 
przestrzeni sali, to dopiero po godzinie po­
wietrze zanieczyściłoby się do określonej 
powyżój granicy. Uwzględniając tę oko­
liczność, można w niektórych wypadkach 
zmniejszać ilości powietrza przewietrzają­
cego, stosownie do objętości sali, przypa­
dającej na każdego z zebranych, w teatrach 
jednakże, zwłaszcza, gdy widownia jest 
przepełniona, tak mało wypada przestrzeni 
sali na każdego z widzów, że oznaczonej 
powyżej ilości powietrza wentylacyjnego 
zmniejszać nie należy.

Przystępując do drugiego punktu zada­
nia, t. j. do obniżenia tem peratury w prze­
pełnionych widzami salach teatralnych za- 
pomocą przewietrzania, zaznaczamy nasam- 
przód, że z tych 125 ciepłostek kilogramo­
wych, jakie średnio na godzinę każdy widz

z siebie wydziela, w dobrze przew ietrza­
nych widowniach, skutkiem zupełnego wy­
parowywania transpirowanej wilgoci, utaja 
się pewna część tej ilości ciepła. W  zwy­
kłych warunkach, w mieszkaniach, liczy się 
20%  ciepła, jako zużytego na ten cel, przy 
silnem przewietrzaniu można liczyć 25%, 
czyli, że na podwyższenie tem peratury 
w widowni pozostanie średnio tylko 94 
ciepłostki na godzinę, wydzielone przez 
każdego widza. Ponieważ zaś na ogrzanie 
jednego m etra sześciennego o 1° C liczyć 
można średnio 0,3 ciepłostki, to na ogrza­
nie 40 metrów sześć, powietrza zużywa się 
40X0,3, czyli 12 ciepłostek. Owe 94 cie­
płostki, wydzielone przez widza, podniosły­
by więc tem peraturę 40 tu  metrów sześć, 
świeżego powietrza, dostarczonych temuż 
widzowi, o 9ł/u ,  czyli o niespełna 8° C. 
W puszczając więc zimą powietrze przew ie­
trzające, ogrzane do + 1 7 °  C (13° R), otrzy­
malibyśmy tem peraturę na najwyższych 
piętrach mniej niż o 8° C wyższą, t. j. n ie ­
spełna 25° C, czyli około 20° R, która nie 
powoduje jeszcze znużenia przy czystej 
zresztą atmosferze. W rzeczywistości też 
powietrze świeże wpuszcza się obecnie do 
widowni T eatru  W ielkiego ogrzane do 
+  13° R, przyczem tem peratura na parady­
zie i galeryi utrzym uje się stale poniżej 
20° R i jest tylko 2 do 3° wyższą, niż w krze­
słach.

Chcąc bardziej obniżyć tem peraturę wyż­
szych piętr, wypadałoby albo wpuszczać 
powietrze chłodniejsze, co jednakże mogło­
by być nieprzyjemnem dla widzów w  krze­
słach, albo też zwiększyć znacznie ilość po­
wietrza przepływającego, co znów w porze 
zimowej powodowałoby niepotrzebne zwięk­
szenie kosztów na ogrzewanie powietrza, 
tembardziej, że tem peratura, niedochodząca 
20° R  nie jest jeszcze przykra. Natomiast 
w porze letniej, gdy względy na koszty 
niepotrzebnego naówczas ogrzewania po­
wietrza znikają, podwaja się ilość powie­
trza przewietrzającego, skutkiem czego pod­
niesienie się tem peratury zmniejszy się do 
połowy, t. j. z niespełna 8° C do niespełna 
4° C. Licząc nadto, że skutkiem przem y­
wania powietrza w kanałach podziemnych, 
zapomocą rzęsistego deszczu sztucznego, 
przez wyparowanie pewnych ilości wilgoci
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ochłodzi się powietrze doprow adzane do 
widowni chociażby o 2° C, spodziewać się 
należy, że w porze letniej w krzesłach b ę ­
dzie panow ała tem peratura równa zewnę­
trznej, na górnych zaś piętrach tylko o 2° C 
wyższa, aniżeli na dworze.

(dok. nast.).
lnż. Obrębowicz.

NOWSZE BADANIA

NAD F A U N I PELAGICZN4 MORZA
(„PL A N K T O N E M ”).

Znakomite postępy, jakie uczyniła zoolo- 
gija w drugiój połowie bieżącego stulecia, 
przypisać należy w znacznej mierze rozle­
głym i gruntownym  badaniom fauny m or­
skiej. W  ogólności podzielić można faunę 
morską na dwie wielkie grupy pod wzglę­
dem bijologiczno-topograficznym, a miano­
wicie: 1) na faunę głębinową, do którój na­
leżą ustroje zamieszkujące dno morza i wo- 
góle znaczne głębie m orskie oraz 2) na fau­
nę pelagiczną, zwaną inaczój „planktonem ”, 
do której zaliczamy różnorodne organizm y, 
żyjące na pow ierzchni, albo tuż pod po­
wierzchnią morza oraz pływające w nie­
znacznych głębokościach tegoż.

Fauna pelagiczna była przedmiotem wie­
lu bardzo badań, a pierwszym, który rospo- 
czął szczegółowe i system atyczne poszuki 
wania w tym k ierunku, uwieńczone św ie­
tnym  skutkiem, był gienijalny Johannes 
M uller. On to pierwszy zapoznał nas z li- 
cznemi larwam i różnych zw ierząt, należą- 
cemi do najcharakterystyczniejszych przed­
stawicieli planktonu; z prac jego szczegół- j 
niej były ważne słynne poszukiwania nad 
budową i rozwojem larw  szkarłupni (1845 
do 1853). Po M olierze, liczni inn i badacze, 
ja k  Buach, Wilms, K rohn, L euckart, Kolli- 
ker, G egenbaur, H uxley, H aeckel i t. d. 
studyjowali faunę pelagiczną, wzbogacając 
naukę nieoszacowanemi skarbam i. P raca 
w tym kierunku trw a aż do tej chwili.

Pom ijając doniosłość badań planktonicz- 
nych dla anatomii, em bryjologii i systema- ]

tyki zwierząt, zastanowimy się w tem miej­
scu nad ogólno-bijologiczną i zoogieogra- 
ficzną stroną przedmiotu.

Otóż badania J . M ullera i wyżój wymie­
nionych jego następców doprowadziły do 
wniosku, że istnieje osobliwa, złożona z wie­
lu form charakterystycznych „fauna pela­
giczna”, która zasadniczo różni się od po- 
brzeżnej. Sądzono, że ta fauna pelagiczna 
składa się ze zwierząt pływających (poczę­
ści czynnie, poczęści zaś biernie), które 
trzym ają się zawsze powierzchni morza 

[ i albo tej ostatniej nigdy nie opuszczają, 
I albo też czasami tylko przenikają do nie- 
j  znacznych głębokości; sądzono, że w w ięk­

szych głębokościach nigdzie niema życia 
j zwierzęcego, odróżniano więc tylko faunę 

pobrzeżną (litoralną) i pelagiczną. Pogląd 
ten zmieniony został, jak  wiadomo, przez 
odkrycia wyprawy „C hallengera” (1873 do 
1876). Dwaj dzielni przywódzcy tój wy­
prawy dr John  M urray i sir W yville Thom ­
son starali się rozjaśnić między innemi sto­
sunek życia organicznego na powierzchni 
do życia głębinowego. Najważniejszy re ­
zultat ogólny streścić się daje w następu- 
jącem zdaniu M urraya (1876): „Wszędzie 
znaleźliśmy bogate życie organiczne, tak na 

\ powierzchni oceanu, jakoteż pod nią. Jeśli 
istoty żyjące są nieliczne na powierzchni, 
natenczas sieć dostarcza nam zwykle wielu 
form z pod powierzchni, z głębokości do 
1000 sążni i więcej. Nie znaleźliśmy ni - 

| gdzie okolicy rzeczywiście jałowój, t. j. ży ­
cia organicznego zupełnie pozbawionej”. 
Następnie M urray oraz E. Haeckel doszli 
do wniosku, że odróżnić należy pod wzglę­
dem faunistyczno - batygraficznym kilka 
warstw, spoczywających jedna nad drugą, 
przyczem każdą z warstw tych, zajmującą 
mniej lub więcej określoną głębokość, cha­
rak te ryzu ją  pewne formy zwierzęce. T ak 
np. co do radyjolaryj, odróżnia H aeckel trzy 
grupy; 1) pelagiczną, do którój należą for- 
my, pływające na powierzchni spokojnego 
morza, 2) zonaryczną, obejmującą formy, 
które pływ ają w określonej głębokości w ar­
stwach (przeszło 20000 stóp głębokości),
3) głębinową, zawierającą formy, unoszące 
się bespośrednio nad dnem otchłani m or­
skich (aż do 27 000 stóp głębokości). O dróż­
nienie trzech różnych warstw faun iczn jch
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powierzchniowej, środkowej i głębinowej, 
zaznaczone przez M urraya i E. Haeckla, 
stanowiło fakt wielkiej wagi dla bijologii 
i zoogieografii fauny morskiej. Przeciwko 
poglądom M urraya i Haeckla występowali 
niektórzy bijologowie, a zwłaszcza Al. 
Agassiz, zarzucając im niedokładność w me­
todzie badania. A mianowicie uczeni ci 
używali do swych doświadczeń sieci tak 
urządzonój, że na dowolnej głębokości moż­
na ją  było otwierać dla połowu, lecz nastę­
pnie otw artą sieć pociągano do góry; w ten 
sposób do sieci wpadały nietylko zwierzęta 
z danej głębokości, ale również chwytać się 
w nią mogły zw ierzęta warstw coraz wyż­
szych aż do samej powierzchni, co natural­
nie prowadzić mogło do niejednej pomyłki 
w kwestyi rozmieszczenia batygraficznego 
zwierząt.

W  kolei czasu atoli sieć została ulepszo­
na. W ynaleziono mianowicie sposób, za- 
pomocą którego sieć, która łowiła w danej 
głębokości, zamyka się szczelnie w chwili, 
gdy zaczynamy ją  wyciągać; tym sposobem 
zawiera ona tylko przedstawicieli fauny } 
z danój warstwy wody. Zasługa wynale­
zienia i użycia takiej „zamykającej się” i  

sieci należy się dwu dzielnym oficerom ma- i 
rynarki włoskiej. G. Palumbo, kom endant 
królewskiej korwety włoskiej „V ettor P i ­
sani”, zbudował sieć, a lejtnant okrętowy 
Gaetano Chierchia, podczas trzyletniej po­
dróży naokoło ziemi wspomnianej korwety, * 
używał sieci tej ze znakomitym skutkiem, 
aż do głębokości 4000 metrów.

Następnie pewne drobne niedokładności ' 
techniczne w sieci Palum ba usunięte zo ­
stały przez inżyniera Petersena w Neapolu 
i prof. K arola Chuna we W rocławiu. Ten 
ostatni (1886) rospoczął też wkrótce bada­
nia z ulepszoną siecią nad fauną zatoki nea- 
politańskiój. Ogólne rezultaty swych badań 
batypelagicznych Chun streszcza w czte­
rech następujących zdaniach:

„1) Zbadane części morza Śródziemnego 
obfitują tak na powierzchni, jakoteż we 
wszelkich głębokościach, aż do 1400 me­
trów w bogate pelagiczne życie zwie­
rzęce”.

„2) Zwierzęta pelagiczne, które w ciągu 
zimy i wiosny ukazują się na powierzchni,

z początkiem lata udają się do okolic głęb­
szych”.

„3) W  większych głębokościach napotkać 
można zwierzęta pelagiczne, które dotąd na 
powierzchni wcale nie były dostrzegane, 
lub też bardzo rzadko”.

„4) Pewna ilość zw ierząt pelagicznych 
pozostaje także w ciągu lata na powierzch­
ni i nigdy nie schodzi do głębin”.

Kto wie, powiada Chun, czy z biegiem 
czasu dotychczasowe nasze poglądy na fau­
nę pelagiczną nie ulegną zupełnej zmianie 
i czy nie okaże się, że głębsze wrarstw y wo­
dy są właściwem źródłem życia pelagicz- 
nego i że tylko z tych okolic od czasu do 
czasu wędrują grupy istot żyjących tak ku 
powierzchni, jakoteż ku znacznym głębiom 
na dno morza. Nieliczne tylko formy tak 
się przystosowały do zmiennych warunków 
życia na powierzchni morza, że stale, we 
wszelkich porach roku na powierzchni prze­
bywają; inne spędzają tylko zimę i wiosnę 
na powierzchni, a w ciągu gorących miesię­
cy letnich schodzą do głębszych warstw, 
wreszcie są i takie grupy, które stale spę­
dzają życie w chłodnych, głębszych w ar­
stwach i nigdy prawie na powierzchnię nie 
wypływają. W ielką zasługę Chuna stano­
wi to, że on pierwszy potrafił należycie oce­
nić stosunek mieszkańców powierzchni mo­
rza do form, osiedlonych w okolicach głęb­
szych, a dalój, że zaznaczył wielką donio­
słość fauny zonarycznej (t. j .  ze średnich 
głębokości) z jednej strony dla planktonu, 
z drugiej zaś dla fauny głębinowej.

W yniki, osięgnięte przez badania baty- 
pelagiczne na morzu Sródziemnem, Chun 
stw ierdził wkrótce na oceanie Atlantyckim  
podczas podróży w zimie r. 1887—88. R e­
zultaty, osięgnięte w tym względzie przez 
Chuna, zgadzają się najzupełniej ze spo­
strzeżeniami, dokonanemi przed 20 laty 
przez E. H aeckla nad fauną A tlantyku (na 
wyspie Kanaryjskiej Lanzarote).

(c. d. nast.).

D r Jó ze f Nussbaum.
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BAŻANTY.
(D okończenie).

Dotychczas zrobiliśmy pobieżny przegląd 
typowej grupy bażantów właściwych. O be­
cnie przejdziemy do podrodziny pawiów 
(Pavonina), do którój E llio t w swój monografii 
bażantów *) zalicza cztery rodzaje, a m ia­
nowicie argusy, pawie, satyry i wiełoszpo- 
ny. Dwa pierwsze zasługują na bliższe po­
znanie.

Paw ia zna każdy, najm niejsze naw et 
dziecko widziało go nieraz; zbytecznym  
więc byłby wszelki opis. Mnićj wszelako 
je s t znanem jego pochodzenie oraz obyczaje 
w stanie dzikim. P aw  zamieszkuje Indyje 
wschodnie, Cejlon i Assam, skąd się rospo- 
wszechnił po całym świecie, dzięki łatwości 
z jaką się hodować daje, gdyż nawet ostre 
zimy znosi lepiój od wielu innych ptaków 
kurowatych, przewiezionych do nas z k ra ­
jów  egzotycznych. Niema jednak  śladów, 
w jakiój epoce dostały się do E uropy, cho­
ciaż są pewne dane, że A leksander W ielki 
pierwszy je  z Indyj przywiózł. W  każdym 
razie, musiały się szybko w G recyi rospo- 
wszechniać, skoro Arystoteles, który tylko 
o dwa lata przeżył swego ucznia wspomina 
o pawiu, jako o p taku  dobrze w k ra ju  zna­
nym. Z Grecyi dostały się do państwa rzym ­
skiego, skąd się rospowszechniły po całym 
świecie cywilizowanym.

Paw  w ojczyźnie swój cieszy się niezw y­
kłą protekcyją, uważany bowńem za bóstwo 
przez hindusów, wolny jest od wszelkiego 
prześladowania, a człowiek, któryby się 
ośmielił zabić jednego z tych ptaków pod­
lega karze śmierci. W skutek tój ochrony 
liczba dzikich pawiów dochodzi w Indyjach 
do niebywałych rozmiarów, a W illiamson 
wspomina, że widywał naraz do 1 500 par 
tych ptaków.

P aw  trzym a się lasów i dżungli, lubi 
wszelako bliskość pól uprawnych dla ła ­
twości karm u, jak i tam znajduje. Podo-

')  A m onogrnph of th e  P h asian id ac . New Y ork, 
1872 r.

bnie jak  bażanty, trzym a się przeważnie na 
ziemi, a noc tylko spędza na drzewach. Po 
ziemi biega szybko i naw et prześladowany 
ucieka piechotą, a dopiero odbiegłszy na 
większą przestrzeń zrywa się swym ciężkim 
i łoskotliwym lotem. Podobnie innym ku- 
rowatym  jest wszystkożernym, a wielkość 
i siła pozwalają mu naw et na zdobywanie 
sobie sporych wężów; je  nadto ziarna wszel­
kiego rodzaju, owady, ślimaki i t. p.

Gniazdo ściele na ziemi i wyścieła je  
zlekka gałązkami suchemi, liśćmi i traw ą. 
Samica niesie, podług W illiamsona, od 12 
do 15 ja j. Młode, na podobieństwo innych 
kurowatych, szybko są do lotu gotowe.

Jeżeli paw budzi w nas podziw wspania­
łością swego ubarwienia, argus (A rgus gi- 
ganteus), należący do tój samój podrodziny 
zachwyca nas niepomiernym rozrostem 
swych skrzydeł i ogona oraz oryginalnością 
swego ubarwienia. Jestto  niewątpliwie je ­
den z najwspanialszych i najciekawszych 
przedstawicieli całego pierzastego świata.

Pierwsze skóry tego ptaka nadeszły do 
Europy jeszcze w 1780 roku, budząc p o ­
wszechne zdziwienie. Mimo wszelako stu 
lat upłynionych, argus dziś jeszcze należy 
do ptaków  najmnićj znanych pod wzglę­
dem obyczajów, w ojczyźnie swój bowiem, 
to jest na półwyspie M alajskim i na Suma­
trze, zwykł się trzymać wewnątrz gęstych 
lasów, gdzie się wymyka z pod wszelkićj 
obserwacyi. Dopiero w ostatnich dwudzie­
stu latach zaczęły nadchodzić żywe okazy 
tych ptaków, a obserwacyje nad niemi czy­
nione wyświetliły choć w części ciemną 
stronę ich sposobu życia. P ierw szy okaz 
żywego samca nadszedł do ogrodu zoolo­
gicznego w Londynie, następnie jedna sa­
mica stała się własnością ogrodu zoologicz­
nego w Amsterdamie, a samiec wzbogacił 
pryw atną kolekcyją bażantów króla wło­
skiego, poczem jeszcze jedna para żywych 
ptaków dostała się baronowi Rotschildowi, 
k tóry  ją  ofiarował do zwierzyńca w Regents 
Parku . Obserwacyje czynione nad niemi 
przez p. B artle tta  należą do bardzo cieka­
wych.

Ubarwienie argusa tak jest skompliko­
wane, że aby go dokładnie opisać, należa­
łoby prawie każde pióro osobno rozebrać, 
na co nie pozwalają szczupłe ramy niniej-



szój pracy. W  ogólnych jednak zarysach 
powiedzieć można, że argus ma wierzch 
ciała brunatny, upstrzony żółtemi, lub czar- 
nemi żyłkami i centkami; spód rdzawo- 
brunatny, regularnie prążkowany i mar- 
murkowany kolorem czarnym  i żółtym. 
W ierzch głowy pokryty jes t piórami wło- 
skowatemi koloru czarnego. Cała twarz 
oraz przód i boki szyi są obnażone, koloru
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do kości przedramieniowej). Dochodzą one, 
jak  to wspomnieliśmy, 78 cm długości, a są 
barwy rdzaw o-brunatnćj, wpodłuż lecz nie­
co skośnie pręgowane i centkowane czar­
nym kolorem. W zdłuż stosiny na chorą­
giewce zewnętrznej ciągnie się szereg cen- 
tek o calowój średnicy. K ażda taka centka 
przedstawia jaknajdokładniej kulę w zagłę­
bieniu, a to dzięki nadzwyczaj artystyczne-
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ciemno - błękitnego. Największą jednak  
ozdobę tego ptaka stanowią dwie długie na 
1,30 m etra sterówki środkowe oraz niepo­
miernie rozwinięte lotki drugorzędne, do­
chodzące 78 centymetrów. Wspomniane 
dwie sterówki m ają chorągiewkę wewnętrz­
ną szarą z drobnemi białemi centkami. 
z których każda obwiedziona jest czarnym 
krążkiem; chorągiewki zewnętrzne są czar­
ne również z białemi centkami.

Prawdziwem  arcydziełem natury są lotki 
drugorzędne (te, które przymocowane są

mu cieniowaniu. Środek centki jest żółta­
wy, ku tyłowi (przy złożonem skrzydle) 
znajduje się plama biała, umiejętnie rozla- 
wowana i reprezentująca światło odbite 
w połyskującej kuli; ku przodowi (zawsze 
mamy na uwadze złożone skrzydło) centka 
jest mocno zacieniowana czarnym kolorem, 
co ma przedstawiać cień kuli od strony 
przeciwnej źródła światła. Cała centka 
obwiedziona jest czarnym krążkiem, który 
powoduje właśnie wrażenie kuli umiesz­
czonej w zagłębieniu.
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D arw in pokazywał pióra te artystom  
i wszyscy zgodzili się, że najlepszy malarz 
nie mógłby wywołać złudzenia tak kom ple­
tnego, jak  w piórach argusa. Dodać jednak  
należy, że gdy pióra te zachowują położenie 
poziome, centki nie są plastyczne, gdyż 
wtedy zachowują niewłaściwe położenie 
względem źródła światła; dopiero gdy im 
nadamy położenie bliskie pionowego, to 
jest takie, w którein światło w górze um ie­
szczone uderza jak b y  w oświetloną (białą), 
część centki, wówczas efekt je s t doskonały, 
a centki robią zupełne wrażenie ku lek  w za­
głębieniu. Otóż najnowsze obserwacyje wy-

Część lo tk i d ru g o rzęd n e j A rgusa.

kazały, że ptak rostaczając swe wdzięki 
przed samicą takie właśnie (pionowre) poło­
żenie nadaje lotkom drugorzędnym .

P tak  w chwilach zapałów miłosnych wy­
ciąga skrzydła zupełnie naprzód, tak, że 
lotki pierwszorzędne kładą się na ziemi 
przed ptakiem; przy tem położeniu kości 
ramieniowej i przedramieniowej pióra ros- 
taczają się w dwa złączone wachlarze, co 
razem tworzy jeden  olbrzymi i mocno wklę­
sły puklerz, poza którym  całego p taka nie 
widać oprócz końców dwu najdłuższych ste­
rówek. W tedy to właśnie najdłuższe lotki 
drugorzędne przyjm ują położenie bliskie

pionowego, to jest takie mianowicie, prży 
którem oświetlenie z góry jes t najkorzyst­
niejsze dla dopieroco opisanych centek.

Widocznem jest z załączonej figury, że 
argus, rostaczając swe skrzydła w rodzaj 
puklerza, nic poza nim nie widzi. O bser­
wowano jednak na chowanych egzempla­
rzach, że gdy ptak chce się przekonać, co 
się dzieje z samicą, którą w ten sposób zje­
dnać sobie się stara, przesuwa głowę po ­
między dwiema lotkam i wewnętrznemi; gdy 
wtedy z przodu spojrzymy na niego, widzi­
my jeden olbrzymi puklerz, w' górnój części 
którego porusza się jakby  obca głowa, co 
co wszystko razem, pomimo całej wspania­
łości ptaka, tworzy widok niezm iernie ko­
miczny.

L otki pierwszorzędne są niemniej cieka­
we, a może i ciekawsze od drugorzędnych. 
Są one barwy brunatnej upstrzone czarne- 
mi drobnemi centkami. W zdłuż jednak 
stosiny błękitnej (!), co jest może jedynym  
wypadkiem pomiędzy wszystkiemi ptakami, 
ciągnie się przestrzeń innej zupełnie barwy, 
która na zewnętrznej chorągiewce zajmuje 
bardzo wąską smugę, na wewnętrznej zaś 
szerszą; kończy się w '/3 długości od końca. 
P rzestrzeń ta jest koloru czerwono-kaszta- 
nowatego i upstrzona drobniutkiem i białe­
mi kropkam i. Niewidoczna przy złożonem 
skrzydle, wychodzi na jaw  w chwili, gdy 
ptak skrzydła w puklerz rostacza i wtedy 
wygląda zupełnie jak  pióro umieszczone 
w drugiem  większem piórze. Darwin po­
wiada, że wiele osób uważało tę ozdobę za 
okaz jeszcze bardziej artystyczny, aniżeli 
opisane powyżej centki.

A rgus na swobodzie jest bardzo mało 
znany, pomimo, że w niektórych okolicach 
jak  np. na Sumatrze, nie musi być rzadkim, 
skoro, ja k  tw ierdzi von Rosenberg w liście 
pisanym do Brehma, krajowcy często przy­
noszą je  żywe, sprzedając sztukę po złote­
mu, lub po dwa. W edług wspomnianego 
podróżnika, argus trzym a się ogromnych 
gąszczów, skąd słyszeć się daje głos jego 
kuan, od którego krajowcy nazwę mu n a ­
dali. Żywi się ziarnem, pędami krzewów, 
owadami i ślimakami. Gniazdo robi nie­
dbale z chrustu i liści. Jaj niesie od 7 do 
10, są one czysto białe, nieco mniejsze od 
gęsich.
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W allace znów w swym opisie archipelagu : 
Malajskiego utrzym uje, że argus, którego 
głos często słyszał, tak  jes t dziki i w takich 
gąszczach się trzym a, że go nadzwyczaj 
trudno upolować, a pewien stary myśliwy 
malajski na propozycyją W allacea dostania 
jednego z tych ptaków do kolekcyi, odpo­
wiedział mu, że od lat dwudziestu poluje 
na ptastwo, a nigdy jeszcze argusa nie za 
bił. W allace twierdzi, że wszystkie aigu- j  

sy, sprzedawane na M aladze, są łowione [ 
w sidła.

W  roku 1865 E llio t opisał inny gatunek 
argusa (Argus Grayi) niewiadomego pocho- | 
dzenia; są jednak pewne wskazówki, że j 

trzyma on się na wyspie Borneo. Wreszcie 
przed kilku laty odkryto w Annamie prze- ! 
cudnego ptaka, którego kilka piór, przed­
tem znanych, upoważniły księcia Bonapar- j  

tego do nadania mu nazwy Argus ocellatus; j 
gdy jednak  nadeszły kompletne skóry do [ 
Muzeum Jard in  des Plantes p. Oustalet j  

uznał go za nowy rodzaj, dając mu nazwę t 
R einhardtia. Opis tego ptaka postaramy 
się podać czytelnikom w przyszłości.

Jan Sztolcman.

VI ZJAZD

lekarzy i przyrodników polskich.

S e k c y ja  botan iczna.

Posiedzenie 1 w dniu 17 Lipca 1S91 roku popol.

Prof. J .  R ostafiński w ita  obecnych , poczem  wy­
bran o  przew odniczącym  sekcyi prof. d ra  A. Reh- 
m aua , k tó ry  pow ołał n a  sek re ta rza  p. M. R aci­
borskiego.

Pan M. R aciborsk i: „K ilka uw ag o rozm ieszcze­
n iu  g ieograficznem  glonów słodkow odnych11.

W dyskusy i zab iera li głos pp.: prof. d r  J .  R o­
stafiński, prof. d r  N ow akow ski, prof. d r  A. Reh- 
m an oraz prelegient.

Poczem  posiedzenie zam knięto .

Posiedzenie I I  w dniu 20 Lipca 1891 r. przed poi.

Przew odniczącym  w ybrano  prof. E . Janczew ­
skiego; se k re ta rze m  M. R aciborskiego.

1) O dczytano nadesłaną  rospraw ę d ra  W . Ro- 
th e r ta  z K azania, k tó ry  n ie  mógł osobiście p rz y ­
być na  zjazd, p. t.: O now ym  grzybku pozbaw io­
nym  zarodników . N ota tka  tym czasow a.

W  dyskusyi b ra li u d z ia ł prof. Janczew ski, prof. 
R ostafiński i R aciborski.

2) Frof. Janczew sk i podaje  nowe re zu lta ty  nad 
krzyżowaniem  zawilców (A nem one).

W  dyskusyi b ra li u dz ia ł pp. Kozłowski, R aci­
borski i prof. Janczew ski.

3) Prof. Rostafiński p rzed staw ił rospraw g n ie ­
obecnego w Krakowie p. K. L apczyńsk iego  pod 
ty t.: P róba  ncw ej m etody nazyw ania  ustrojów  uor- 
ganizow anych.

A u to r, w ychodząc z zap a try w an ia , że dzisiejsza 
n o m enk la tu ra  rodzajów  obarcza  um ysł ty siącem  
nazwisk, k tó re  nic nie m ówią, zastanaw iał się nad  
tem , czy nie m ożnaby  ich  zastąpić innem i, k tó re- 
by  m iały b rzm ien ie  w yrazów  łac ińsk ioh , a le  w y­
raża ły  od razu  w samej m owie najb liższe p o k re ­
w ieństwo i m iejsce ro d zaju  w system ie n a tu ra l ­
nym .

W  dyskusyi b ra li u dz ia ł prof. Rostafiński i pan 
R aciborski.

4) Prof. Rostafiński: O pochodzeniu dyni.
5) M. R aciborsk i: O n ieznanym  g atu n k u  sosny 

krajow ej, sośnie bło tnej (P inus uliginosa).
N ad tym  p rzedm io tem  w yw iązała sig dyskusyja, 

w k tó re j b ra li udzia ł prof. Rostafiński, p. Kozłow­
ski, p rof Janczew ski i p re leg ien t.

6) M. R aciborski: O po trzeb ie  u tw orzen ia  stałej 
Kom isyi d la flory polskiej.

Do p o dn ies ien ia  słabo rozw iniętego ruchu  bo­
tanicznego u  nas p o trzeb a  n iezbędnie  polskiego 
opisu flory polskiej. D zieła tak iego  ku  naszem u 
w stydow i n ie  posiadam y po dzień  dzisiejszy. S ta re  
dzie ła  Kluka, Jundziłłów  lub W agi obecnie są 
p rzesta rza łe , do użycia w tym k ieru n k u  niem ożli­
we. W yczekiw anie w ty m  k ierunku , aż ktoś na 
w łasną rękg  zechce florę polską napisać, uważa 
p re leg ien t za wadliwe. N apisanie tak iego  dzieła 
w obec braków  naukow ych w opracow aniach  lo ­
kalnych  dotychczasow ych koBztow aóby m usiało  k il­
kanaście lat u silnej p racy  jednego  człow ieka, choć­
by ten  n a jd ok ładn ie j by ł obeznany z przedm io­
tem .

P re leg ien t uważa, że d rogą  p racy  zbiorow ej 
m ożnaby d o b rą  florę polską stosunkow o p ręd k o  
o trzym ać. Pod tym  względem  m ógłby k om ite t 
florystów  naszych ro zebrać  m iędzy  sieb ie  pojedyń- 
cze rodziny  roślin  i d ck ład n ie  każdą z n ich  o p ra ­
cować. T e opracow ania  zeb ran e  razem , to  flora 
polska. T ak a  Kom isyja pow innaby zresz tą  funk- 
cyjonow aó w sposób podobny , ja k  obecnie Ko­
m isyja d la flory  n iem ieck iej w B erlinie: w yda­
wać corocznie spraw ozdanie o zm ianaoh w naszej 
florze.

W dyskusyi zwrócono uw agę na  zb y t szczupłą 
liczbę florystów, znajdu jącą  się na posiedzen iu  
sekcyi. D latego też p. R aciborsk i n ie  s taw iał kon­
k re tn y ch  wniosków, zm ierzających do stanow czego 
zała tw ien ia  spraw y, zw łaszcza, gdy p rzew odn iczą­
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cy zaw iadom ił zeb ran y ch , że d r  Szyszyłow icz, po 
pow rocie do k ra ju , za jm ie  sig n ap isan iem  flory 
p o lsk iej. U chw alono:

„Sekcyja bo tan iczna , uznając  m otyw y p. R ac i­
b orsk iego  za słuszne i uzasad n io n e , a w ydan ie  flo ­
r y  polskiej za po trzebę  nag lącą , pozostaw ia Ko- 
m isy i fizyjograficznej k ie ru n ek  teg o  przedsigw zig- 
c ia “ .

Poczem przew odniczący  prof. Jan czew sk i z a m ­
kną) posiedzen ia  sekcyi.

Sekcyja antropologiczna.

Posiedzenie 11 w d. 18 Lipca 1891 r. przed poi.

Przed  posiedzeniem , k tó re  sig o d b y ło  w  g m achu  
akadem ii um iejętności, członkow ie sekcy i zw ie­
dzili zbiory etnografiozne w m uzeum  techniczno- 
p rzem ysłow em , gdzie d y re k to r  d r  A d ry ja n  B a ra ­
n ieck i o b jaśn ia ł szczegółowo p rzedstaw ione  okazy.

1) JE . d r  M ajer u zu p ełn ił sp raw ozdan ie  swoje 
z I posiedzenia, odnoszące się do b a d ań  z a n tro ­
pologii fizycznej. W ykazyw ał i zb ija ł tw ierd zen ie  
Y irchow a, ja k o b y  ja sn a  c e ra  i ja sn y  kolor w łosów 
były w łaściw e ty lko  lu d o m  g erm ań sk im . U dow o­
d n ił  p rzy tem , że ja sn y  ko lo r w łosów przew aża  
w rasach  słow iańskich.

2) Pan G. Ossowski s tre śc ił  s tan  b ad ań  arch eo ­
logicznych i p rzed staw ił liczne zb io ry , ob jaśn ia jąc  
w ażniejsze okazy.

W  końcu zeb ran i zw iedzili b o g a te  zb io ry  a k a ­
dem ii um iejętności z d z ia łu  archeo log ii p rzed h i­
storycznej.

Posiedzenie 111 w dniu 18 Lipca 1891 roku popol.

1) P. Sew eryn  U dziela wygłasza: Spraw ozdan ie  
z czynności K ółka e tnograficznego  w G orlicach, 
p rzed staw ia  zarazem  zgrom adzen iu  o b sze rn ą  w dwu 
w ielkich tek ach  m onografiją p. t. „L u d  p o lsk i w p o ­
w iecie g o rlick im  i g rybow sk im “ , doko n an ą  w ła ­
śn ie  na  podstaw ie m atery ja łów , z eb ra n y ch  p rzez  
członków tegoż Kółka.

2) D r J a n  K arłow icz w obszernem  p rzem ów ie­
n iu  podnosi po trzebę u tw orzen ia  to w arzy stw a  lu ­
doznawczego.

N ad  ty m  p rzedm io tem  wszczęła się d łu g a  dys- 
kusy ja , w k tó re j zab iera li głos: P. Ossowski, zw ra­
cając  uwagę na n iepom ijan ie  w dz ia ła lnośc i p rz y ­
szłego tow arzystw a a rcheo log ii p rzed h isto ry czn e j, 
a  d r  A d ry jan  B aran ieck i, aby dz ia ła ln o ść  to w a ­
rzystw a rosszerzyó o ile  m ożna n a  obszar całej 
Po lsk i; p. M ikołaj R ybow ski p o p iera  w niosek d ra  
K arłow ioza i ż ąd a , aby  przyszłe to w arzy stw o  u d a­
ło  się pod opiekę ak ad em ii um ie ję tn o śc i w K ra ­
kow ie oraz  aby  p rzy m io tn ik  ludoznaw czy  zas tąp ić  
in n y m  lepszym ; p. E ra z m  M ajew ski żąd a  odczy­
ta n ia  p ro jek tu  s ta tu tu  to w arzy stw a  ludoznaw czego, 
k tó ry  p rzygotow ali; p rof. K o p e rn ick i, d r  K a rło ­

wicz i Sew eryn  Udziela, w sku tek  tego ten  o sta tn i 
odczytuje p ro jek t s ta tu tu  tow arzystw a ludoznaw ­
czego z siedzibą w K rakow ie.

Po k ró tk ie j dyskusyi d r  K arłow icz wnosi jak o  
rzecz nag łą : uchw alen ie  odczy tanego  p ro jek tu  s ta ­
tu tu  i w y b ran ie  ko m ite tu , k tó ry b y  sig zają ł w stę- 
pnem i czynnościam i tow arzystw a oraz uzyskaniem  
u  w ładz rządow ych za tw ierd zen ia  s ta tu tu ; do ko ­
m ite tu  tego proponu je  pp. prof. K opernickiego, 
d ra  A d ry jan a  B aranieckiego, p rof. G ustaw icza i Se­
w eryna  Udzielę. W niosek ten  jed n og łośn ie  uch w a­
lono z ty m  dodatk iem , że  do k o m ite tu  zaproszono 
jeszcze prof. Rostafińskiego.

4) P a n  W ładysław  N iedźw iedzki odczytuje refe­
rat p. t. „Pop ieliny , czyli tak  zw any chrzest u n a ­
szych  przodków  p fg a ń sk 'c h “.

Posiedzenie I V  to d. 20 Lipca 1891 r, przed poi.

P rzew od n iczący  prof. d r  Józef Przyborow ski.
1) P. E razm  M ajew ski odczy tu je  re fe ra t: W p rzed ­

m iocie  system atycznego  zeb ran ia  m atery ja łów , od ­
n o szących  się do fo lk lo ru  w dziedzin ie  zoologii 
i bo tan ik i i p rzed staw ia  kilkanaście zeszytów swe­
go „S łow nika nazw  zoologicznych i bo tan icznych".

W yw iązała  się d ługa  dyskusyja, w k tó rej p odno­
szono g łów nie  p o trzeb ę  ogłoszenia kw esty jonary- 
jusza, jak o  śro d k a  pom ocniczego w celu g ro m a­
dzen ia  pożądauych  m atery ja łów . R e fe re n t p o d e j­
m u je  się p rzygo tow an ia  kw esty jonary jusza, a  d r  
K arłow icz p rzy rzek a  w ydrukow ać g o  w „W iśle“ .

2) P an  Sew eryn U dziela  zw raca uw agę n a  cza­
sopism a p ro w incy jonalne , szczególniej z kresów  
polskich i podnosi w agę licznych artyku łów  tre śc i 
etnograficznej. Przy te j sposobności podnosi za ­
sługi p. Ja n a  Kubisza, nauczycie la  w Gnojniku na 
Szląsku austry jack im  i wnosi, aby sekcyja p rze­
sła ła  słowa uznania  co do usiłow ań jeg o  w sp ra ­
wie g ro m adzen ia  m ate ry ja łu  etnograficznego na 
Szląsku i zach ęty  do dalszych  p ra c  n a  tem  polu. 
Po k ró tk ie j dyskusyi w niosek ten  przy ję to  i wy­
słano odpow iednie  pism o do p. K ubisza.

3) P. Sam uel A dalberg  mówi: K ilka słów o przysło­
w iach w ogólności i o „K siędze przysłów  po lskich1-, 
zarazem  przedstaw ia  o lb rzym ią  księgę przysłów , 
p rzez sieb ie  opracow aną, k tó ra  za k ilk a  m iesięcy 
ukazać sig m a  w d ru k u . D ru k  p rzedstaw ionego  
d z ie ła  sięga l ite ry  U.

4) P an  M aurycy Stankiew icz: Z e tnografii Loty- 
szów polsk ich , rzecz  spraw ozdaw cza z powodu dwu 
na jśw ieższych  publikacy j o Ł otyszach E- W o lte ra  
i S. U lano wskiej.

P rzy  tej sposobności w yw iązała  się d y sp u ta  nad 
w yrazem  l e j  g o , stanow iącym  ch arak te ry sty czn ą  
cechę p ieśn i św ięto jańskich  Łotyszów, w k tó rej z a ­
b ie ra li  głos: d r  Karłowicz, prof. P rzyborow ski, prof. 
Gustaw icz i pan  R ybow ski. W y raz  lejgo stanow i 
do dziś d n ia  zagadkę d la  lingw istów , archeologów  
i etnografów .

5) D r J a n  Karłowicz: S tosunek  m ito lo g ii do filo­
zofii.
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R/.ecz re fe re n ta , m a jąca  doniosłe znaczenie d la 
nauki, a poruszana n ie jed n o k ro tn ie  na  zjazdach 
e tnograficznych  w Sztokholm ie, K openhadze i zna­
na  ze spraw ozdań  p ism  zagranicznych, m a być 
w kró tce  ogłoszona d ru k iem  w języku  polskim  na 
usilne  naleganie  sekcyi an tropolog icznej obecnego 
Z jazdu.

Po kró tk ie j dyskusyi posiedzenie i obrady  rek- 
cy i zam knięto .

Sek^yja psychologiczna.

Posiedzenie I V  w d. 20 Lipca 1891 r. przed poi.

N a w niosek d a O chorow icza w ybrano p rzew o­
dn iczącym  p rof C ybulsk iego.

1) D r Rzeczniowski: O sposobie oddzia ływ ania  
na hypnotyzm  terapeu ty czn ie  stosow any h is te ry ­
ków i nerw ow o zw yrodniałych .

W dyskusyi zab iera ją  głos: d r  W isłocki Ocho- 
row icz, R aciborsk i, C ybulski i p re legient. Dr W i­
słocki w yraża ubolew anie, że odczyt ten  nie zna­
lazł m iejsea  w p rogram ie  żadnej z sekcyj lek a r­
skich, m im o, że tre ś c ią  sw oją każdego lekarza 
inógł zająć.

2) D r R ubczyński; T eo ry ja  poznan ia  a ry sto te li- 
ków wobec b a d ań  e tnopsychologicznych nad  po­
czątk iem  m itu  i mowy.

W dyskusyi zab iera ją  głos; M assonius, R acibor­
ski, P rzysiecki i p re leg ien t.

8) D r Z ło tn ick i: O m echan izm ie  uwagi.
W dyskusyi zab iera ją  głos: Ks. M oraw ski, Ocho- 

row icz, M ahrburg , K orniłow icz i p releg ien t.
4) P an  A. M ahrburg : A percepcy je  i autom atyzm  

psychologiczny.
W dyskusyi zab iera ją  głos; Ks. M oraw ski, R a­

c iborsk i, M assonius, Przysiecki, K orniłow icz i p re ­
legient.

N a tem  w yczerpano po rząd ek  dzienny. N a w n io ­
sek p. Przysieckiego w y raża ją  zgrom adzeni przez 
żyw ą i pow szechną ak lam acy ją  uznan ie  prof. Cy­
bulsk iem u za in icy jatyw g u tw o rzen ia  oddzielnej 
sekcyi psychologicznej w zjeździe lekarzy  i p rz y ­
rodników  polskich.

SPRAWOZDANIE.

—  J. B ohdanow ie;, inż. Podręcznik fotografii dla 
amatorów. „W arszawa, nakład Gebethnera i Wolffa, 
1891 r., str. 124.

W obec dzisiejszego rozwoju i licznych zastosowań fo­
tografii, brak w naszćj literaturze dziełka, traktującego 
o tym przedm iocie, dotkliw ie uczuwać się dawał. Z te­
go względu, zamiar p. B. przysłużenia się literaturze 
krajowej był bardzo piękny, szkoda jednak, że do napi­
sania popularnego choćby d zid k a  potrzeba, oprócz do­

brych chęci, gruntownej znajomości przedmiotu, a tćj 
niestety, w ,,Podręczniku"— nie widać.

W  dziełku p. B ., na pierwszy rzut oka, uderza ta 
osobliwość, że autor opisuje obszernie właśnie to, co na 
opis jaknajmnićj zasługuje, pobieżnie zaś traktuje dzia­
ły , dla fotografa-amatora najważniejsze. Tak np., za­
miast drobiazgowego opisu niektórych kamer i apara" 
t<5w rewolwerowych (na 13-tu stronach z 5 figurami), 
autor m ógłby dać szkicowy rysunek, objaśniający budo­
wę kamery, znaczenie różnych jćj części i funkcyj (po­
chyleń m atowego szkła, ruchów objektywu i t. p.) oraz 
zasadnicze różnice między rozmaitemi typam i kamer. 
Przyniosłoby to czytelnikowi o w iele w iększą korzyść, 
niż opisy aparatów, których konstrukcyja ciągle się 
ulepsza i do niepoznania zm ienia. Fabrykacyja klisz 
emulsyjnych zgoła zbyteczna w m ałym  podręczniku dla 
amatorów, zajmuje 6 stron i zawiera liczne błędy; prze­
pis emulsyi, podany przez autora, dobry był może w ro­
ku 1884 lub 85, jest jednak już przestarzałym dziś, t. j. 
w 1891. Również zbytecznym jest szczegółowy opis 
sensitom etru W arnerkego (5 str. i 2 fig.): przyrząd ten 
używanym bywa przeważnie przez fabrykantów klisz 
i wcale prawie nie jest potrzebny amatorom. Opisy fo­
tometrów V idala i Decouduna (6 str. z 3 fig .), których 
znaczenie praktyczne jest w rzeczy samej dość wątpli­
we, mogłyby być albo zredukowane do wzm ianki, albo 
zupełnie opuszczone. Przedruk z instrukcyi do papieru 
kolodijonowego (wydanćj w r. 1888 i dotyczącej sposo­
bu oblewania papieru emulsyją kolodijonowąj, jest dziś 
spóz'niony, ponieważ od lat kilku papier wspomniany  
znajduje się w handlu w stanie zupełnie gotowym  do 
użycia.

Natom iast działy: o optyce fotograficznej, o ośw ietla­
niu przedmiotów, ekspozycyi, wywoływaniu klisz i t. d. 
i wogóle cała praktyka fotograficzna, traktowane są 
przez autora prawdziwie po macoszemu, niektóre zaś, 
jak np. o zastosowaniach fotografii do badań nauko­
wych— zupełnie pominięte. W iększa część wskazówek, 
rad i nawet przepisów, jakich  autor udziela, jest albo 
zupełnie błędnie podana, albo też o kilka lat spóźniona. 
Przy bliższem rozpatrzeniu się , spostrzegamy na każ- 
dćj prawie stronie błędy w rzeczach zasadniczych, za­
gmatwanie pojęć, absurdy, sprzeczności i zupełną n ie­
znajomość rzeczy, które się opisuje, wskazsijące, że 
autor m usiał m ieć bardzo niskie wyobrażenie o pozio­
m ie umysłowym  swoich czytelników, jeżeli sądził, że 
im podobne rzeczy beskarnie opowiadać można.

W  podręczniku, przeznaczonym dla niespecyjalistów, 
to jest dla ludzi przyjmujących w dobrćj wierze wszy­
stko, co autorowi podoba się napisać (z wyjątkiem  na­
turalnie rzeczy sprzeciwiających się zdrowemu rossąd- 
kowi), lepiej było podać niew iele, ale dobrych i wypró­
bowanych wskazówek i przepisów, zamiast mnóstwa 
bredni, wziętych bez zrozumienia rzeczy z cenników, 
instrukcyj lub dziełek podobnych do „Podręcznika dla 
amatorów".

(dok. nasi.)
P. Lehiedziński, inż. cheni.
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

—  m /l. Nowe zastosow anie glinu. „E lectrical Re- 

view “ donosi, że podjęto myśl stosow ania glinu z a ­

m iast używanego dotąd nngn ezu  przy błyskawii •/• 

nem  zdejmowaniu fotografij. Sproszkowany glin, 

zm ięszany z chloranem  potasu daje św ietny pło­

mień, niewytwm-zajne przytera przykrego dymu. 

(E lektrotechn. Z eitschrift).

jfekrologija.

Ś. p. I i e y t l o r  K o p e r i l i e k i ,  profesor uni­

wersytetu Jagiellońskiego, członek akademii um ie­

jętności w Krakowie, zakończył wielce zasłużony  

żywot dnia 24 W rześnia r. b. O pracach nauko­

wych zm arłego pism o nasze pomówi obszerniej w je • 

dnym z następnych numerów, dzisiaj śle tylko ua 

świeżą m ogiłę słowa:

Cześć i spokój jego pamięci.

------------

B u l e  t y  n m e t e o r o l o g i c z n y

za tydzień od 23 do 29 Września 1891 r,

(ze spostrzeżeń  na  s ta c j i  m eteoro log icznej p rzy  Muzoum Przem ysłu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).

‘fl
<s>

Q

B aro m etr 
700 mm -f- T em p era tu ra  w st. C.

U'00

£

K ierunek  w ia tru
Sum a

opadu
U w a g i .

7 r. l p . 9 w. 7 r. 1 p. | 9 w. N ajw .|N ajn.

23 Ś. 44,8 49,0 54,3 8,0 9 ,8 1 7,2
1 1 

12,0 6,0 73 N9,NE2»,N3 11,8 W n. i r .  d., w poł. wich.
24 C. 58,2 59,1 59,9 6,8 11,7 9,6 12.6 3,5 68 W B,N E 3,W 3 0,0 Pochm .
25 P. 1 61,0 61,3 60,1 8.0 13,2 9,6 13,6 j 5,9 67 Cisza.W 4,Cisza 0,0 R ano i wiecz. m gła
26 S. 58.9 57,6 54,3 9,4 15,3 11.1 15,4 6,9 60 W S3,WS3,SW 3 0,0 Pogoda
27 N. 49.2 47,5 47.5 9,6 16,8 12,2 17,4 7,4 71 s*;sw»,w« 0,4 Popoł. deszcz z p rzerw .
28 P. 50,8 52.2 53,4 10.5 13,2 9,4 14,0 9,2 81 W ‘,W».W6 0.2 Popoł. deszcz kropi.
29 W. 54 5 54,9 55,8 10,3 12,5 12,3 16,8 8,2 91

1 1
W’,W 4,W S2 0 3 R ano deszcz, wiecz. mż.

Ś redn ia  54,5 10,6 37 12,7

UW AGI. K ie ru n ek  w ia tru  dan y  je s t  d la  trz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej rano , 1-ej po po łu d n iu  i 9-eJ 

w ieczorem . Szybkość w ia tru  w m e trac h  n a  sekundę, b. znaczy b u rza , d . — deszcz.

T R E Ś ć .  Z b io ry  ś. p. prof. A nton iego  W agi, n ap isa ł K aźm irz S tronczyński. — P rzew ie trzan ie  T ea ­
t ru  W ielkiego w W arszaw ie, przez inż. O brębow icza. — Nowsze b ad an ia  n ad  fauną  pelagiczną m orza 

(„ P la n k to n e m 1), n ap isał d r  Jó ze f N usbaum . — B ażan ty , n ap isał J a n  Sztolcm an. VI z jazd lekarzy  

i p rzy rodn ików  polskich. — S praw ozdanie . — W iadom ości bieżące. — N ekro log ija . — B uletyn  m eteo­

rologiczny.

W ydaw ca A. Ślósarski. R ed ak to r Br. Znałowicz.

flo3B0JiCH0 IleH3ypoio. BapmaBa, 21 CeHTaópa 1891 r. D ruk Em ila Skiwskiego. W arszawa, Chmielna, Aś 26.
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WSZECHŚWIAT
TYGODHIK POPULARNY

POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM.

PROSTE DOŚWIADCZENIA NAUKOWE.

S iła  odśrodkowa.

Do szeregu podanych ju ż  w piśmie na- 
szem doświadczeń, mających na celu uwi­
docznienie prostemi środkami objawów

pam iętają (Wszechśw. z r. 1888, str. 545 
i z r. 1889, str. 565).

Do końca nici, mającej długości 30 do 
40 cm, przyczepiamy obu końcami łań ­
cuszek metalowy o drobnych ogniwach,

siły odśrodkowej, dodajemy tu doświad­
czenie wykonywane przy wykładzie fizyki 
przez profesora Van der M ensbruggbe, 
którego zajmujące doświadczenia nad wło- 
skowatością cieczy czytelnicy nasi zapewne

długi na 25 do 35 cm. T rzym ając koniec 
nici w palcach, nadajem y jój szybki ruch 
obrotowy, jakgdyby szło o jój skręcenie, 
a łańcuszek rostwiera się, ja k  widzimy 
na fig. A. Gdy szybkość obrotu wzma­
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gamy, ciężka masa łańcuszka usiłuje się 
od osi obrotu coraz bardziej oddalać i tw o­
rzy wreszcie okrąg koła na, płaszczyźnie 
poziomej. Sznurek zaś opisuje wtedy po ­
wierzchnię stożkowatą, a drobny ten przy­
rząd przedstaw ia się oku w sposób, wskaza­
ny na fig. B.

Podobnież, gdy do nici przywiążemy 
jednym  końcem osadkę pióra stalowego, 
przyjmie ona podczas obrotu położenie p ra ­
wie poziome.

P rzy pomocy maszyny odśrodkowej, 
umożebniającćj obroty bardzo szybkie, do­
świadczenia te w ykonywają się łatw iej, po 
pewnej wprawie wszakże, ja k  widzimy, wy­
starczają do tego i same palce.

M ały motor gazowy.

Młodym naszym czytelnikom polecamy 
dowcipną zabawkę naukową, podaną n ie ­
dawno w piśmie „L a N atu rę .” Idzie tu  
o urządzenie statku, poruszanego na w o­
dzie jak b y  siłą czarodziejską. W  tym

celu zaopatrujem y się w m ałą łódkę d re­
wnianą B, jaką chłopcy lubią sobie urzą­
dzać, oraz w fajeczkę glinianą. Szerszą 
część fajeczki P  napełniam y znanemi pro­
szkami burzącemi, używanemi do wyrobu 
wody sodowej, zatem m ięszaniną dw u­
węglanu sodu i kwasu winnego, poczem 
otwór fajki zakryw am y kaw ałkiem  płótna, 
obwiązując go dokoła nitką; wreszcie zaś, 
fajkę tak  przygotowaną uczepiamy poniżej 
naszego drobnego statku  za pośrednictwem 
drucików żelaznych. Gdy więc statek 
ten puścimy na wodę, przenika ona przez 
płótno do fajki, kryształk i kwasu winnego 
rospuszczają się i działaniem swem na 
węglan sodu wywołują wywiązywanie się 
gazowego dw utlenku węgla, który ucho­
dzi przez rurkę fajki, w kierunku w skaza­
nym strzałką. Pod  działaniem zaś tak 
szybkiego wypływu gazu, statek jes t po­
pychany w stronę przeciwną, w kierunku 
wskazanym przez strzałkę górną. Ruch 
ten jest to objaw oddziaływania, który 
tłumaczy się tak, ja k  bieg rakiety  ku 
górze, gdy wywiązujące się gazy w ytry- i 
skują ku dołowi. Mamy więc statek, jeżeli j

nie parowy, to przynajmniej gazowy, b a r­
dzo prostój zapewne konstrukcyi.

Kalendarzyk astronomiczny
33.a  JPaźd-zlerziils:.

Niebo w Październiku zaczyna ju ż  p rzy­
bierać charak ter półrocza zimowego, co 
zwiastuje zwłaszcza wynurzanie się Oryjo- 
na na wschodzie; wraz z nim ukazują się 
Bliźnięta na płn.-wschodzie. Droga m le­
czna ciągnie się od wschodu ku zachodowi, 
przebiegając wpobliżu zenitu. Z gwiazd 
zwierzyńcowych wynurza się nad poziom 
płn.-w schodni wczesnym ju ż  wieczorem 
Byk z Aldebaranem, poprzedzany przez 
P lejady. Nieco wyżej błyszczy Perseusz 
i Kasyjopea. Na stronie wschodniej w i­
dzimy Barana, a nieco wyżej Andromedę 
i łączący się z nią kw adrat Pegaza. Tuż 
nad poziomem płd.-wschodnim ciągnie 
długi pas swój W ieloryb, południową 
stronę zajm ują W odnik i Koziorożec, 
a bliżój poziomu świeci gwiazda p ie r­
wszej wielkości, Tom ulhaut. Na stronie 
zachodniej zenitu roskłada krzyż swój 
Łabędź, nieco niżej L ira  z W egą, a więcej 
ku południowi Orzeł, posiadający też gw ia­
zdę pierwszej wielkości, A tair. Od L iry, 
idąc ku płn.-zach., napotykamy Herkulesa 
i W olarza z A rkturem , który wszakże 
wcześnie ju ż  zachodzi. K orona północna 
zajm uje miejsce między obu temi gwiazdo­
zbiorami, a tuż na zachodzie W ąż i Wę- 
żownik. Na północ względem zenitu w i­
dzimy Cefeusza, a stąd dalej ku północy 
Niedźwiedzicę małą, Smoka i tuż nad po ­
ziomem płn. Niedźwiedzicę wielką. Na 
płn.-wsch. świeci Woźnica z gwiazdą pier­
wszej wielkości, Kozą.

Z planet wielkich jedynie tylko Jowisz 
błyszczy wspaniale przez noc całą; Mars, 
Saturn  i M erkury ukazują się dopiero 
przed brzaskiem rannym; W enus jest nie­
widzialna.

P L A N E T Y .

d a ła  W schód Zachód Przejście przez

po luda ik  W konstelacyi 

g .  m .  g . m . g .  r a .

M e rk u ry .

10 5 ,  0  r. 5 .  8 w. 1 1 . 4 r .
20 6 . 1 „  4.

. 8 w. 11 . 4 r. / 

.5 3  ,, 1 1 .2 7  ,, \ P an n a
30 7 . 2 „  4 . 38 „  11 . 50 .„ W aga
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Wenu-i.

10 6 .4 3  r.
20 7 . 22 „
30 7 .5 5  „

5 . 82 w. 
5 .1 4  „
4 . 59 „

o. i8 r ) panna
0 . 27 „ W aga

31 a rs .

10
20
30

3 .5 6  r. 
3 .5 3  „ 
3 .5 0  „

. 44 w. 
15 „

3 .46

10 . 20 r. 
1 0 . 4 „ 

9 .4 8  „
Panna

10
20
30

17 w.
36 „ 
55 ,,

Jowisz.

43 r.
0 „ 

19 „

9 .3 0  w. 
8 .  48 ,, 
8 .  7 ,

W odnik

Saturn.

10 3 .5 9  r.
20 3 .2 6  „  
30 2 .5 4  „

4 .5 1  w. 
4 .1 4  „  
3 .36  „

1 0 .2 5  r. 
9 .5 0  „ 
9 . 1 5  „

P an n a

I j a n .

10 7 .3 7  r .  5 . 4 3  w.  0 . 4 0  w. )
20 7 . 1  „  5 .  5 „  0 . 3 , ,  [P a n n a
30 6 .2 5  „  4 . 27 „  11 . 26 r. )

N ep tu n .

10 7
20 6 
30 5

. 16 w.

.35  „ 

.55 „

11. 14 r.
1 0 .3 3  „ 

9 .5 3  „

, 15 r.
34 „ 
5t „

Byk

Gwiazdy spadające obserwować można 
zwłaszcza w ciągu nocy od d. 15 do 23; 
należą one do rojów wybiegających z oko­
licy O ryjona i -Byka.

Kometa Enckego znajduje się obecnie 
w gwiazdozbiorze Lwa, a współrzędne jś j 
d. 6 Października są—wznoszenie proste: 
11 god. 20,6 min., zboczenie północne 9°42\ 
Być może, że bystre oko będzie ją  mogło 
dojrzeć i bez pomocy lunet, jak  to miało 
miejsce w r. 1858.

Nów przypada d. 3, pierwsza kwadra 
d. 10, pełnia d. 17, ostatnia kw adra d. 24; 
przez węzeł sstępujący przechodzi księżyc 
d. 6, przez wstępujący d. 20.

Długość dnia w końcu miesiąca w sze­
rokościach naszych nie dochodzi już  10 go­
dzin, a wysokość w południe wynosi za­
ledwie około 24°, stąd tem peratura szybko 
się obniża.

Książki i broszury nadesłane do Redakcyi 

Wszechświata

J A K O  N O W O Ś Ć .

Godlewski Emil. Studyja nad wzrostem 
roślin. Kraków. 1891.

Heilpern M. Nauka o ziemi, słońcu, gw ia­
zdach, czyli o budowie świata, jego począt­
ku i końcu, dla samouków. W arszawa- 
1891.

Buszczyński B. Najważniejsze wyniki co­
godzinnych spostrzeżeń ciśnienia powietrza 
w Krakowie. K raków. 1891.

Wilczyński Olgierd. Drewniejszyja ka- 
miennyja orudja w Jew ropie. P etersburg. 
1891, zeszyty I  i II.

Buszczyński B. D er jahrliche u. tagliche 
Gang sowie die Extrem e des Luftdruckes 
zu K rakau. Wiedeń. 1891.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

W yszło z d ru k u  d z id o  p. t.

Wstęp do fizyki teoretycznej
p rzez

W ładysława Natansona, dra fiz.

8-o, s tr  X II i 458. Cena rs. 4, w opraw ie  an g ie l­
skiej rs . 4 kop. 50.

T r e ś ć :  W stęp .—Z asad y  d y n am ik i.—Ciężkość.— 
Ciążenie. — E n erg ija . — Z asady  term o d y n am ik i. — 

S tan y  m ate ry i. — R eakcyje . — T eory ja  cynetyczna 
m atery i.

Sk ład  głów ny w księgarn i

E. Wendego i S-ki w Warszawie.
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Zaproszen ie  clo p rzedp ła ty  na m*  i
R o k  41-szy.

ZIEMIANIN, tygodnik rolniczo-przemysłowy, wychodzi co sobota w Poznaniu, w formie 
wielkiego 1—1 '/2 arkusza druku , często z rycinami.

Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa 
i przemysłu rolniczego oi^az hodowli inw entarza żywego. Do koła współpracowników 
należą najlepsze siły z naszych praktycznych i naukowo wykształconych gospodarzy i pi­
sarzy rolniczych.

ZIEMIANINA zapisywać można na pocztach Królestw a i Cesarstwa, gdzie posiada debit 
pocztowy, albo też w Składzie głównym na Królestwo i Cesarstwo w K sięgarni Maurycego 
Orgelbranda w  W arszaw ie, K rakow skie-Przedm ieście, naprzeciwko posągu K opernika.— 
Najlepiej zapisywać ZIEMIANINA w prost w Redakcyi w Poznaniu, Plac Teatru Nr 4  r; w  jakim  to 
razie odbiera się pismo pod opaską, regularn ie.

Prenum erata rocznie w Poznaniu  w Redakcyi włącznie z przesyłką rs. 7 , półrocznie 
rs. 3  kop. 5 0 .— Cena rocznie w W arszawie w K sięgarni Maurycego O rgelbranda rs. 6, pół­
rocznie rs. 3 .— Z  przesyłką na prow incyją rocznie rs. 7 kop. 2 0 , półrocznie rs. 3 kop. 6 0 .

Redakcyja ZIEMIANINA w Poznaniu, Plac Teatru N: 4  r.

X  t  o  n apiMipm FErjosasmsEM
za rok 1890.

T om  X P a m ię tn ik a  F izy jograficznego  zaw ie ra  730 s tro n ic  d ru k u  w ielk iej ósem ki, 29 tab lic  lito- 
g rafow auych  i  d rzew o ry ty  w tek śc ie  i  sk ła d a  się z następ u jący ch  rosp raw :

D z ia ł  I .  M e te o ro io g ija  i H id ro g ra fija :

S postrzeżen ia  m eteo ro lo g iczn e  dokonane  w c iągu  ro k u  1889 n a  s tacy jach  m eteorologicznych u rz ą ­
dzonych sta ran iem  sekcyi cukrow niczej W . O. T . P . P. i H.

A. Pietk iew icz. Jed n o czesn y  stan  pogody  o ra z  je j zm iany  n a  pewnej p rzestrzen i.
W ykaz sp o strzeżeń  fenologicznych z r .  1889 n a d es ła n y ch  do  re d . W szechśw iata.

D z ia ł  II. G le o lo g ija  z  C hem iją:
J .  M orozew icz. P rzy czy n k i do p e tro g ra fii k rajow ej.
S t. K ontk iew icz. B ad an ia  g ieo log iczne  w paśm ie fo rm acyi J u ra  m iędzy  Częstochową a K rakow em .

D z ia ł I I I .  B o ta n ik a  i Z o o lo g ija :

K . L apczyńsk i. Z asięgi ro ślin  k rzyżow ych  w K ról. Polskiem  i w k ra ja c h  sąsiednich .
K. D rym m er. R o ślin y  n a jb liż szy ch  okolic  K ielc.
K. D ry m m er. D o d a tek  do sp isu  ro ś lin  pow. K utnoskiego, m ianow icie  okolic  Ż ych lina.
B. E ic h le r . Spis D esm idyj zeb ran y ch  w okolicy  M iędzyrzeca.
F .  K w ieciński. Spis m chów  z e b ra n y ch  w r . 1888 w okolicach  m . B iałe j (gub. Siedl.).
F . K w ieciński. Spis ro ślin  sk ry to k w ia to w y ch  naczyn iow ych  i jaw nokw iatow ych , zeb ran y ch  w r. 

1887 n a  g ru n ta c h  m a ją tk u  W oron in  (gub. Siedl., pow. K onstan tynow ski).
F . B łoński. W y n ik i poszukiw ań flo rystycznych  sk ry tokw ia tow ych , dok o n an y ch  w c iąg u  la ta  1889 

w obrębie 5 pow iatów  K ról. Po lskiego.
F . B łoński. M chy K r. Polskiego (C onspectns M uscorum  Poloniae). Część I .  M chy boczno-zarodnio- 

we, B ry in ae  p leu ro carp ae  (dokończen ie). •
W ł. Kozłowski. P rzy czy n ek  do flory w odorostów  okolic  C iechocinka .
M. T w ardow ska . Ciąg dalszy sp isu  ro ś lin  z okolic Szem etow szczyzny i z W eleśnicy.
A. W ałeck i. P rzyczynek  do fau n y  ich ty jo log icznej.
A . L an d e . M atery ja ły  do fau n y  skorup iaków  w id łonogich  (Copepoda) K r. Polskiego. W idłonogi 

sw obodnie  ży jące. 1. R o d z in a  C yklopy (C yclopidae).
II. L in d e n fe ld  i J .  P ie tru?zyńsk i. P rzy czy n ek  do fauny  p ijaw ek  k rajow ych  (H irud inei).

D z ia ł  IV . A ntropo log ija :

T. D ow gird. W iadom ość  o w yrobach  z k am ien ia  g ładzonego, znalezionych na  Ż m ujdzi i  L itw ie.

XI tom  P a m ię tn ik a  F iz y jo g ra f iczn eg o  znajduje  s ię  pod prasą.

^03B0JieH0 IJeH3ypoK>. BapmaBa, 20 CeHTflGpa 1891 r. D ruk  E m ila  Skiw skiego. W arszaw a, C hm ielna J i  26.


